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Z:e atr a ki(1ematograf. 
„Zaklęcia wielkiej poelji tr~cą czarouzrejską 

moc wśrod ogółu, w.ł nia tej poezji budzą raczej od
ru h nudy i zniecierphwie11ia" ... 

ll'/11rluslu10 Boguslml'ski. 

Istnieją sceptycy teatralni, wymagający za
nadto wiele od realizacji dzieła dramatycznego 
na scenie. 

Ządają on i pysznej i szczegółowo wiernej 
wys tawy, nie chcąc jednak o bcować z duszą 
samych utworów. 

Rozprawiają o zdobyczach nowożytnej sce
ne rji, o plastyce scenicznego pokazu ... 

Inni znó;w przyznają otwarcie, że „woleliby 
zobaczyć to w kinematografie„. 

I prostota tych słów nie jest bezmyślna, 
choć z ogromną naiwnością graniczy. 

Przeszacowują s ię w naszych oczach war
tości literacko-artystyczne, przekształca się do 
nich stosunek życia. 

Dzieła doby obecnej topnieją, że tak po
wiemy. w drodze, przybierając formę uscenizo
wanego artykułu, przeg lądu, fe ljetonu, wzmianki, 
skondensowanego wreszcie telegram u, zaspaka
j a j ą c e go w nowoczesnym widzu - czytelniku 
głód inform acji ze św i ata wiedzy 1 p i śmien ni c twa . 

W sfe rze w idowisk , głód ten zaspakaja sie 
właśnie w ki nematog~afie, dającym r ezm owne 
skróty, fe ljetony i depesze w migawkowych 
obrazkach z fi lmy elektrycznością ciągn ionej. 

Kinematograf jest objawem gorączki życio
wej i jedną z form walki z czasem i przestrzenią. 

Publiczność potrzebuje widzieć ,.nagi fakt", 
a nie chce myśleć „zaraz" nad przyczyną i psy
chologią faktu. 

W Polsce rozwielmożn ił się kinematograf, 
szerzący zamiłowame do sztuczek żonglerki ele
ktrycznej, do sensac ji mord u. do pornografji.„ 

Jest on zarazem nauką czytania w urzędo
wym jężyku, dając objaśnienia w nim za po
mocą prześwietlonych przezroczy. Przekład pol
ski nie zawsze tu bywa uwzględniory, albo też 
o hydną razi pisown ią i składnią. 

Kinematograf zabi ja polskie teatry, dzięki 
wytworzonemu w zawierusze spo!e'.:znej rozwy
drzeniu brutalnych instynktów, dzięki wyjało
wieniu serc i zan ikaniu wszelk iej ideo.lniejszej 
inicj atywy~ w przytłum ionem i szarem życiu co
dziennem. 

A jednak. słowo zawarte w klejnocie mowy 
polskiej, winno się głośno rozlegać ze sceny 
i est rady, wbrew coraz liczni ej powstającym bu
dom kinematograficznym. 

Bawienie s i ę migawką elektryczną pozo
stawmy więc kramarzom życia, zjadaczom chleba 
zwykłym, bez ci enia polotu idealnego. 

My zaś - pog łębiajmy widownię teat ralną 
wybore m sz tuk swojsk ich lub obcych, lecz twór 
czą opromienionych myślą , lub k ierunkowych 
z uczciwą tendencją społeczn ą . 

Ki nematograf byłby może iszczącą się w o
czach syntezą życia , a le mu brak s łowa. 
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Ruchy i gesty nie s tan owią jeszcze . życ i a , 
bo człowiek nie ty lko chodzi i gestykuluje, lecz 
mówi. 

K inematograf był by dobrym teatrem dla g łu
choniemych, a jest nawałnicą faktów . ciska nych 
widzom w sekundowych rzutach. 

Teatr -to wręcz co innego. Mówi on mo
wa ludzka, gtosi hasła wszechludzkie i narodo
w~ zmu~za do s łuchania, myślen ia i udzia łu 
we' wzlotach poezji. . . 

Z;iwiera o wiele więcej t re ści umoraln1 a1ą -
cej, szerzy kierunki etyczne i szczepi w sercach 
miłość piękna i dobra dla nich samych .. 

z tych względów, zawsze mu nalezy od
dac pierwszeństwo przed kinematografem. 

„Isl<ra". 

GDZIEŚ f'\1 S IĘ SZCZĘŚCIE PODZL'\ŁO. 

Czym ie zgub iła na ł ące . 

Zbi rnjclC zioła pachnące. 
Kwiaty·_ barwami grające. 

Czym Je zg ubiła w mórz toni, 
W piosnc:;. , co smutnie ... tak dzwoni 
Śród cichej , wiejskiej us t ron i. 

C; yli na gó rskiej przełęczy. 

Gdy s ię echami rodźwięczy, 
Skapana w blasku i tęczy. 

Może je wzi ęły zbóż lan y. 
Bór c iemny, bór rozśpiewany, 
W sine ok ryte tumany ... 

A może - oczy mieniące 
I u::.ta krasne, go rące, 

Jako pokusa Wabiące? 

.. GdZ! rn s ię szczęście podz iało .. 

Jwlu•iya Hzepetka. 

---~>i:E·«--

Łom.?a, 2 wrze.~nia l flll roku. 

D ROGI MOJ PAPO! 

Przyjcc lrnliśmy do Łomży b. pomyślnie. Za 
wakacje serdecznie Papie dziękuję i postaram s i ę, 
aby papa byt i nadal ze mnie kontent. Co do Franka 
to choć z nim trudna spra\\la, ale mam nadziej\ ' 
że s i ę poprm'Ji. On bo j es t i zdolny i dobry chto~ 
pak, idzie tylko o to, żeby raz zechciat zrozumieć , ie 
ta ca la nauka to przecież nie dla kogo innego, 
tylko dla niego samego. 

Zresztą Franek ma 1uz swój rozum, bo gdy 
naprzyklad ne wsiadaniu do bryczki Papa głośno 

el<onomjf szkolnej. 

Szkolnictwo prywa tn e polskie, koilczy obecn ie szó
sty rok swego istn ienia i cieszyc s i ę moze_my, ze za
równo w sprawach ogólno-ośw i atowych , Jak 1 w bezpo
średnio szkolnych zdz i ataliśmy w tym c_zas1e nie_ malo. 
Do plusów tych w pierwszym rzędz 1~ niewą tpliwie . zali-

. alez·y·. 110wstanie w tym okres ie k ilku powarnych czyc n . . . . . 
instytucji naukowych, wzmoze_nie s i ę plsm 1enniczego ru-
chu naukowego, solidne za1ęc1e s i ę badaniem _umysło 
wych władz dz iecka od pierwszych lat Jego zyc1a, wy
danie szeregu nowych podręczn i ków. z prób~ uwzgle
dn ien ia metody psycho logicznej , wspołudz 1 a ł 1. _kontrola 
przy wydawn ictwi e instytucy'. powołanych , częsc 1 owa re
konstrukcya szkolnych planow naukowych z wid oczną 

troska o wieksza kulturę ogólną. miast przeładowania 

erudy~yą specy~lną, zabiegi ' yg ieniczne w lokalach 
szkolnych i udział w sprawach hyg1enicznych specyaln1e 
szkolnych. dązenia zwierzchnosci szkolnych do dobrego 
pożycia z młodzieżą . któreby pochodzilo nie od zewne
trznych nakazów ze strony kierowników, ale od wła
snego przeświadczenia tej młodzieży, 

Ale czy możemy JUŻ radować sie bezwzg l ędnie, ze 
całokształt naszego prywatnego szkolnictwa kroczy wy
tkn iętą drogą zdobywania coraz więl\szej wartości real
nej? W tern miejscu poruszę jedną tylko stronę sprawy, 
mianowicie, czyśmy w porzadku w sprawie ekonomii 
szkolnej,-ekonomii, która wszak Jest podstawą wszel
k iej pomyślnej gospodarki narodowej? 

Przedewszystkiem kwestya li1·:IJ1/ s:k1/I. Przeglądając 
sprawozdania poszczególnych szkół ( niestety dótąd nie 
dość chętnie ogłaszane ) , ani zwiekszania się ich budze
tów, ani przyrostu w nich uczniów nie dostrzegamy. 
Przec iwnie dowiadujemy się tam i owdzie o skasowaniu 
oddziaiów równoległych, bądź dla niemożności ogólnej 
powiązania końców bilansu, bądz wprost dla braku ucz
niów. Dochodzi przeciez do tego, ze np. jedyna na zie-

Si\ o<lczwał:-Fro n ck, jeszcze ruz Ci przy wszyst~ 
kich zapowiadam, że ten rok to ostatnia próba; 
jak nic „skończysz :-;wq e<lcikacj\ na szewcu··. Fru
nck juk ty lko ruszyly ko nie, o<l czwal s ię do mnie: 

- Papa to wiecznie z tym swoim SZC\\X:Crn. 
Albo to szewcem ź le. P rzecież wczora j przy stole 
młody Karpiński mÓ\\1il, że Pikolsk i ma 2, po .5 ty
s i ęcy u działy w Trawnikueh, u pamiętam, j ak ni c
boszeze mamie, ciocia Karolcia o powiadała, żc do 
niej podsyła! swego foktora o kamienicę -- l\ na 
Zamojskiej. 

Ja, ma s i ę rozum1ec, wsiadlc:m na Franka, 
żeby nie byt taki dowcipny, bo olysieje nim go ze: 
sz tuby wyleją. Ale n a pra\\ldę to znów pomyślalern, 
że Franek, choć łobuz i a k, ale: ma trochę recyi. 
Wsrnk, seryo mówiąc , Koch any Papo, w życia nic 
chodzi o samo SZC:\\1c:two, ale i oto, aby nie zostać 
szrwcem - partaczem, łac iarzem. Jl znów na to 
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mi ę ł omżyńską prywatna średnia szkcla me ska handlowa 
ma ich n i e spełna 300, a je dyna takaz szk.o la na ziemię 
suwa l ską ma ich niespełna 150. l nikt z pomocą ty m 
sz koł o m, poza szczup łą garstką osób, które k i edyś do 
utrzymania ich s ię zobowiązały, nie idz ie. Natomiast 
niem;:. praw ie miesiaca, abyśmy się nie dnwiedzieli, ze 
p. X . o twiera szkołę 4 -klasowa, ze pani Y . otrzymała 
pozwolenie za łoże nia szkoły 2-klasowej, a p. Z . zak łada 
8- klaso w ą szko l ę komercyjna i t. p . Pyta m , czy to jes t 
zgo dne z prawami ekon omii szkoln e j, czy to godz i s i ę 
z wymogami racyona lnej gospo ca rki narodowej? Czy 
panowie powyzs i maia ist o tnie da ne, aby stworzyć k az
dy sa m, na swoją w ł asn a reke. sz kołę l epszą, niż ta, 
która już jest w odleg ł ości kilku m il, nieraz k ilku wiorst, 
i często sama ledwie wege tuje? Czy też świadomie 
zam ier z ają zaopatrzyć SWÓJ zespól pedagogicz:-1y w ta
kich przew"dni ków, którzy a lbo jeszcze ża dnej szk oły 
nie widz ie li, a lbo tak s ię zareko mendowali , że szkoły 
istn iejące nada l ich nie po:-zuku ja? Czv n ie beda zm u· 
sz eni w o wych nowootwieranych s zkołach, rzekomo od· 
powiadających w z upe!.1ości wsze lkim nowoczes nym wy 
maganiom p~dagog i czny m. \tak b rzniią nieraz odnoś ne 
ogłoszenia) og raniczyć wykazu np. „porr.ocy" naukowych 
do,. 4 łokc i w ieszadeł 1 8 sztuk s pluwaczek? Nie, w in
niśmy obow iazkowo zwróc i ć uwagę panom „ twórcom" 
szkól , że nam nie skle;iików szkolnych , n ie rozdrobni:i
nych. z ubożaly ... h , s uchotniczych bakalarni pot rzeba, a le, 
że nam brak wielkich wzorowych. s uto pod każdym 
względem upcsażonych uczelni Potrzeba nam ki lku 
wie lkich kuźnic sz kolnych, prom ieniujących p rzykładem 
na cały kraj; pe.trzeba nam w ielkiego miasta ogrodu 
sz koły. gdzie b yłyby obok o ddziały 1 o różnych pozio
!T'ach i o różnych kie11rnkach. gdzie młodzież mogłaby 
w sposób naturalny si ę różniczkować, znajdując sob ie 
wy ror s pecyalnośc i najodpowiedniejszej do jeJ uzdol
n i n in dywidualnych, g dzieby i s ami nauczycitl e mog li 
s ie urab ia c pcd zyczliwem ok iem kolegów - prak tyków 
i nauczyc ieli naukowców i nauczycieli- a rtystów, pozo 
staiąc w szkole i majac żyw·1 p rzykład nie przez .5 li 
godz in planowych, a le przez cały dzień żyjąc całokształ
tem życia szkolnego Skoro ongi na Macierz po trafi
liśrry zdobyć tak d uże sumy. s koro mogliśmy świeżo 
c trzymać 200 tysięcy rubli na insty tut b iologiczny, s ko 
ro nie brak u nas datków większych i na inne cele 
rózne (stać nas-jeszcze na to, s koro czworonogie na Mo-

za rndzi jedynie sz h.otu, o zwtoszczo dobro „. Po
mi\ lf\ pewnie i Pflpo , nicdnwno drcikowone w .. Spól 
nej Prncy" spotccznc faklo i liczby z rusk iej i nme
ryk a ńskicj slntystyk i, stwierdzujqcc, że im odzie 
dz ieci dłużej chodzq do szkól , tym potym biealej
szych mn kraj r\kodziclników i tym wic;ccj zurob
ków i to we wszystkich fuchach. 

Wic;c, ody życ i c stwicrdzu, Kochnny Papo, że 
luta spc;d zone w 1.szkolc, t o czas nic stracony 
i może wioś ni e najbardziej dlf\ ni ezdolnych i nic
chc;t nych uczniów, to myślę, że i z naszym Frankiem, 
nu\\1ct gdyby i tcoo roku uc z y ł si c; znów nic t ęgo, 
lepiej byłoby j eszcze zaczekać, t. j. prze trzymać go 
w sztubie ile sic; da, bodaj najdlużej i dopiero od~ 
dać go do fachu. 

A. myś l<; tak dlatego, że choć dz isiejsze szko~ 
ly to jeszcze nie amerykańsk ie, ale nu ogól, że 

otwierają głuzdy to fakt, czyli, że i one uzdalniają 
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kotowie mogą w je dnym dniu rozgrywać 7 tys. rb.) to i na 
ten ważny brak ś rodk i znaleźćby można. Ludzie obo
wiązkowi i <• fiarni ś ród r.as s ą, trzeba ich tylko v. yna 
l eźć, przekonać, ż e powoławszy coś do życ ia, trzeba 
mu dać żyć, rozwijać s ie, a nie p łod z ić w gruźli cy, nie 
skazywać zrodziwszy na nędzna wege tacye. A gdyby 
to było fikcją, to i w tak im raz i::: panowie „ twórcy", 
szkól nie zakladajcie szkolny ch s klepików z wies zad łami 
i spluwaczkami, a łączc ie swoje śro dki dla założenia je 
dnej sz koły , od dając s ię pod św iatłą komendę tych, 
których wszak sa mi sob ie obrać możecie 

Druga ważną kwestja Jest świezo poruszona na ze
braniu Stuw N P. i w „W ychowan iu" sprawa :t1h, ·11c
r·:c11i11 hy/11 1111111·:!vi1'7i. Zacytow anego \, artykule pana 
S L. budzetu nauczycie lski ego nie dotykam, ,ako ze 
jest wogóle e lastyczny, niektór„ w nim pozycy ( ootr e
by kulturalne 1 małe śm iesznie . Co do sr.moopodatKov a
n ia s i ę w ilości 6 rubli, to dla osób sla o uposa~onych 
istotnie mogłoby być ono uciażliwe < lbo nie wykcnalne. 
Projekt p . Wojc iecha Górskiego podniesiPnia w tym ce
lu w;ii3ów szkolnych o 2 odsetki 1 opodatkov•ani"l sie
bie samego , t . j. właściciela szkoły, jest h przykład go
dny nas ladownictwa Ale pók i nie bedzie'lly mieli wsp.il 
neJ kasy eme rytalnej. śro dki te są tylko ćv ierć ś•odka
m i i nie uchronią ani od biedy nauczyci •I na t 0 ro~ć, 
ani od nędzy rodz iny na wypadek jego śrnierc. N1to
mia" Jest prosty łatwy środek . załeżr.y tylko od dot rej 
wo li ogol u , który w sprawie zabezpieczer i, bytu nau
czycieli pewnieby p omógł. Mian cw icie, uplynelo juz szesć 
lat od powola'1 ia do życ ia szkolnictwa szkoły mniej 
w iecej ukonstytu owały s ii,. ogólna oryentacja nastąpiła; 
czao byśmy prz estali być ptakam i przelotnymi, przestali 
ponosić co rok , co dwa kriszty na przepr· wadzki, urzą 
dzania sie na nowej s iedzibie i t. p„ co wynosi już wię 
cej, n iż 6 11 

11 pensy i. Dałoby to możnośc zblizerna sie 
gronom poszczególnych szkól z ic h właścicielami, poro
zumienia się co do norm płacy w zależnosci od l~t pra
cy, u l~twiłoby to utv. orze nie na mi ejscu kasy po,yczko
wej, jako fi lii kasy zapomogowej ogólne;. uprośc !o kon
takt we . wzajemnych rachunkach. Gdyby tak możr.a by 
ło zrobić, aby w takim to roku właścici ele szkół zawarli 
umowy z k ierownikami szkół na lat 5, a ci. w rok po
tem. na takiż czas ze wszystkimi pracownikami szko
ły . Utworzonoby w ten sp• sób odpowiednio dobrane 
grona. lleżby zyska! na tern spokój I zabezpiecze12.~'::' 

nos mózuowo. a to wlnsnie, o nic co inncno. w ży
ciCI fnchowcn i pruktycznym zapC\\ nia ty 111 i innym 
powodzenie, o bywo- lrnryl n:. 

J\ jcdnQ, jak sc.i11 Pc1po kiq1dyś wspominot 
z nnjfntalnicjszy<'h stron wszyslkit.h naszych fo
chów j est to, ż e \\'OPlC \lrck(J szkól rzc.mics lni czych, 
cnło tu kłu sa podrostków fachowych zostnje u pro~ 
Q(J ż yc if\ bez żad nej szkolnej nu(Jki- rozwojcr umy
s ł O\\'cgo . 

A. le jednuk, co mi Poro znlcci l, Franko wezmc; 
tego nim krócicj. 

Ja ho osobiście, kochany Papo, to znów in a~ 
czej potrze; na korzyść z nauki. 

$miejq sic; na przykład ze mnie, że mam „ pa
sy\ do bibu ł y"; ale cóż na to poraclzc;, skoro zda~ 
je mi s ię , że bez książ e k już nie mógłbym żyć. 

f"\ó lem je.dnak nie zastane;. Ks iQż kO\\lC} naukę 

traktuję jako nieomylny środek dla rozwoju urny 
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I 
ś r ód nas sa mych musimy rozpocząć . Nie o hasła tu 
chodzi, a 0 czyny, z których wszys tko mocne wyrasta uczycieli, ilezby wyg rała produkcyjność pracy kierown i

ka szkoły , ileż by zyskała planowość cał okształtu . dz1a 
łalnoś:i szkolnej . mozliwość rozgospodarowania się na 
daleką mele, a n ie na dz iś ty lko' 

T rzecia wreszcie oalącą sprawą jest 11·11·0:·1u1w•11ic 
miedzy ,-.,·1,m."11 r:ys:c11ie111 X"'''''y1·1cl . .: /11'11 Pulskic,11~ . a Pn/ 
ski; ,, Y,11•1",i; /, 11·1n Xaw cfJl'i1·/.,ki111, które, jak wiadomo 
mimo czynionych prób, d 'Jtąd nie doszłv do sk utku . Sprn
wa ta jest równ ież natu ry eko nomicznej, bo nauczyciel
stwo dwa razy opłaca lokal, dwa razy wydaje pismo, 
podw""lJną gromadzi b ibliotekę i t d. i t. d. To to . sa 
mo co orowadzen ie d Nuch oddzialów o l 5 -t u uczn1a:h 
zamiast jednego o 30-tu uczn iach. i ź le świadczy o na
szyri instynkcie gospodarczym. n co już tylko s1mych 
siebie winić musimy. Ale jasne jest , że w rezultacie 
wyrz.adzamy sob ie jeszcze większą inną krzywdę, bo 
.,, kut k takiego rozdwojen ia wiekszość pracowników 
sz1<0ł rych do żadnego z tych stowarzyszeń nie nale~y. 
Jec nyri •o może jest na reke: nie opłacać z;iwod?wego 
pod1tku i być wolnym od kontroli swej dz ialalnosc1 ze 
„t•""Jny 111 tytucj i, inn i moze nie che~ wprost iść tam, 
gd i<> jPst waś"i miast z iody ludzk iej. 

W rezultacie uszczuph to bardzo fundusz, iak iby 
siP twor 111 ,~1. zniszc~Pnia ce lów wyżej wskazanych, 
spr wadza fo groszy zasoby kasy Osz.-Zapo mogowej, 
jak rr by t" mogla operować, i jeśl i już nie z czasem 
prz i •oczyć sie na formalna kasę emerytalną , to przy 
najmn t'" 'T ódz dać pomuc doraźną kazdemu bez wy 
jat' u k edz , którego spotka nieszczeście . Krzyw da, 
ak~ sobie w ten sposób wyrządzamy, nie ogranicza się 

na ;iowyzsze'D , bo oto caly zastęp nauczycie li idzie 
w pojedynke, nie jest z ogri łern nauczycie lstwa w ża 
dnym kontakcie, nie bierze udz i ału w jego pracach, nie 
doskonali się, nie czuje żadnej przynależnośc i do kor
poracyi. . Myśle, że rozdźw ięk. jak i m iał miejsce w bu 
rzliwej erze roku l 90:l-11 jeś li nie minął de fa cto, to 
osi bł znacznie i porozumien ie jest możliwe. Trzeba 
tylko dobrych chęc i z obu s tron, ustępstw wzajemnych . 
przywaria w imię dobra publicznego, co s ię komu na
leży. I j ślibyśmy chcie li wejść na drogę oż li"' e go 
po~tepu szkolnictwa naszego, jeśli naprawdę o los jego 
troszczyrr y się . jeśli nasze rozumy i serca mają zn a
le' ć ')os'uch u ogółu , do którego z potrzebam i ogólnemi 
szkoły musimy s ię zwracać o poparcie, to od tej zgo dy 

siu, w kiu«mk o jcuo z dulnośc:i cz~ sto i ntelektual
nych. To kż, zo pośrednictwem nauki nie tyle 
prunn\ dużo umieć, ile rozwinqć swe poznanie, 
posiqsć wiedz ·~ ów shormonizowony poolqd na 
śwint i życ:k, rozszerzyć tam zakres myś l i, spotc; 
aowoć jej sprawność . 

Wi\C: nti wct i uc:zqc: sic; c:zeooś na pamięć za
wsze mum nu oeznc:h przc:strogc; sławnego !'ion
tcsquicn: „Num::zyć sic; na pnmic;ć · - to nie znaczy 
nmicć·', i dlntcyo też przedC\\'SZystkicm star am si c; 
.. z rozc1m i cć „, posiqść rozumowo to czeg o s i ę uczę, 

co zr cszlq , jak sic; p rzekonałem, ulalwia bardzo 
i snmq pa mic;c:iową nnukc;. Nawet ucząc s i ę na
zwisk, dut i te starom sic; sobie obraZ0\\1ać, łą

cząc je w myśli z rzeczami i osobami, do których 
1\1 swej t reści one sic; odnoszą. 

l\ gdy tego rodza ju - rozumowa nauka pój~ 
dzie mi dobrze, zawsze w takich razach poczuwam 

'I .. \'ik/c11•ski. 

Kwestja oświa ty 

klas rzem1eslniczych. 
--~- <-1· 

f,'a•i•/it f\'11jl/loska porusza niezmiernie doniosla 
sprawę - reformy szkoły poc2ątkowej. Najzupełniej so
lidaryzując s ię z ;ioglądami D-ra Neumarka, artykuł 
przytaczamy w całośc i : 

„Jaki jes t sta n p rzemysłu 1rnszego, jakiem jest wy
chowan ie i wykształcenie naszych klas roboczy ch, o tern 
mnie j więcej wie my wszyscy po trochu. Pod cywiliza
CYJI1Y m i mora lnym wzgłedem jest tn jedna z najdo
tkliwszych ran naszych: wiele nam jeszcze potrzeba, aby 
dorówn2ć jeśli już nie czynP n. to przynajm niej dob remi 
chęciami przemysłowej oświacie Niemiec, Anglji i Fran
cji. Jesteśmy społeczeństwem uposazonem wcale n ie 
gorzej od innych p ięknym i szerok im dare m przyswa
jania sob ie owoców cywilizacji; jesteśmy społeczeństwem 
uposażonem wcale n ie g rzej od innych pi'iknym i śze 

rokim darem przyswapnia sobie owocow cywil•zacj1; je
steśmy społeczeństwem. które gdyby Lechcialo, mogłoby 
pójść w zawody z najlepszy cni Europy pierwiastkami 
Myśląc o społeczeństwie naszym, ref leksyjnie nasuwaj i 
sie słowa Czepca z „ Wesela „ Wyspiańskiego 

„ „.duzo by juz mog li mieć, 

in o oni n ie chcom chcieć!·' 

Dziś cop rawda checi sa już w1eKsze niż nogi, po
pę d jest i to na razie mus i nam wysta~czyć . W tern 
położeniu rzeczy powrnriością jest na zą podążać ener
gicznie, tr zeźwo i oc hoczo za tym mnos twem zn akomi
tych p rzykładów, jakie nam zagranica z s iebie daj e se
tkami. a tak nie trudno będzie udeptać sob ie własne 
śc iezki postępu. 

si\ Jukby w porzqJku i z 'rnbq i ś\\'il!tem. [)oznGjC 
\Wużcnia żcm jnkby bo!1ats1.y, wszechst ronniejszy 
i że coś rozszerzyło mq du-.;z\, u nuwct ktoś zro
bit mi si c; bliższym i to ntt eulc ż ycic, o mulom 
nic nopisal - nu c:a lq \\'icczność. 

I po każ Jej tak wysluc:huncj i przyootowuncj 
lc:kc:y i nigdy nic: c:zuk si\ zm\ezony, przc:c:iwnic: 
bardzo C:Z\Sto wyc:hodzqc z kll!sy czuje; sic; siln iej
szym. Samo ż ycie wyJajc mi si\ !10\\'C: t pic;knicj
sze, S\\'O bodniejsze . 

I w takich to c:hwill!ch occ:niarn umystcm 
i sercem zdctnie Czernysz rn1skiego, tego gimna,.. 
zyalnc:go nauezyc:ic:la i sk o ń cz onego r ewolucjonisty, 
z j ego znakomitego roman su „Co cz ynić?", zdanie: 

„ Bc;dzic:my sic; uczy ć : W'ic:dzo wyswobodzi nas··, 
Ach, bo il eż i czegoż ni c: daj e: nam nauka, 

pojc;ta jako wiedza?J 

Ja naprzyktad osobiśc ie, do ś mierci nie zo-
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J e dną ze sp raw pierw szorzęd nych, gn i otących za
równo sumkni e, jak i materjalny byt riasz, jest sprawa 
przemysłu i kl as p r zemysłowi oddanych - slowem kwe
stja ośw i a ty naszych ręko dzie lnik ów i przemysłowców. 
Wiek ubiegły zm i en ił nasz stan rzeczy nie do poznania. 
Naprzód ruszyly um i ejętności, naprzód szkoly, naprzód 
pojecia, naprzód odkrycia, wyna lazki. uproszczenia w pra
cy i myśl i , - a le na jszybszym krokiem poszły rzemio
tła i caly wo góle pr ze mysł rękodzielniczy Rządy i Ju
dy podają tu sobie re ce i, jak kto może, kład z i e cegieł
ki do podniesienia poziomu wszys tk ich bez wyjątku wa rstw 
społeczeństwa. Zaczeto od reformy szkół e lementarnych. 
Dz i ś szkoły e le mentune w Anglji, Belgp, Niemczech 
i Szwajccrji są- a rcydziełami praktyczności. Nie ma dz ie
dz iny zycia pow3zedfliego, nie ma sprawy tak małej 

i nie pozornej w życiu człowieka p racuj::lcego , której by 
n ie ulepszono na korzyść tych. którzy je najbardziej po
trzebuja, na ko rzyść młodzieży przemys!owej. Skoro 
dziś jednak zaczynaja odzywac s ię już głosy, Jakoby 
z p retens•arni d'l szkcł elementar nych o wiekszą pomoc 
w nau ce .• o f kt ten szko\,, zanotować pow inna jako 
nap mnienie. ako bodziec, ze Je] także spać nie wolno, 
lecz przec iwnie starać się powmna wszelkiemi silami 
wsk rzesić rowego ducha sprezy~tośc 1 i postarac się dla 
szkoły o Judzi, którzy oy w riedo leztwo i martwo te do 
tychczasowego wykładu urnU• wlać krople dobrych chę 
ci. kr">~ lę pozytku krnple zn łu praktycznośc i. Facno
wa instytucja zacina szkoła el 0 r11entarna być nie może, 
a\1' moze i powin'1a być pr y Jytkiem, w którym by dzie
ci zr<ahzły grunt stały. pe\"n}', rzetelny -naukę prosta, 
podstawową, oteJmt.:,ącą w 0 obie cały zakres wiedzy 
praktycznej: na.ike zdolna „tw rzyć nam l udność prze
my łcwa . której zadni faza pis epu nie zaskoczy nie
rrzyqc tow ana, nie zie m1e, rie rzuc i na pa'!wę m<:kich 
1 rrostaczyc'1 r. m ienr sc1, t 1e cpuści i n iepozb awi tak 
'atv o "y tu. W szkole e\Prfler tarneJ lezą zarody przy-

') ::I genemcJi zarc .:Jv y 11 materialnego zarody han
c.lu, przemy~lu , ;:-os tępu slov.em: zarody potęgi i do ro
' ytu mateqalne~o 

Szkoly nasze nie wystarczają na potrzeby prze
mysłu To fakt, którego t a nzie usunąć nie można, 
to r•forma teg' rodzaiu nic iest rzeczą Jednej doby. 
C•ndzi więc o to. 111!.· :"i" /111c /1 k~, d:1cl11t1! -" 'ko /. el1-
11„ 11ta1 11r1 ,,rf 1' 11.,/1 /1111ri//" 1 p 1 :u1111s/11. W 12 roku 
?yci ko nczy si' calkcwita edukacja chłopca w calem 

pomn\ tej piC'knej d1\\'il i nicuo życ ia, ndy po roz 
trzcC'i uważnie przcczytO\\''-'lY .. \\' ,)zwojcory i··, poj[)\\
szy j os no iLkC' teuo cL1dnc!10 ut woru, rosio<ltcm 
dl.:i siebie choć .. rozdort1... i krwow<:-". ole ptomicn
nc pi\knościq U\:zucio, -:en:c c1miłO\\'Oncgo Sto
wockicuo-na zowsze! 

I ostotnic tu to , Kochany Pl' \'O, że (]dy, uczQc 
si\, udo mi :-;i\ zrozrnnic0 czy to którq z wielkich 
li.ijcmnic Przy rody, zouodnicnic społeczne, myś l !i
loz oriczna, o choćby donioste zdorzcnie hi storyi, 
zowszc doznoj\ wrożrnio , żcm zrobit krok naprzód 
ku temu co się zwie lu<lzkosciQ , o co mi si\ zary
sowuje, choć dopiero blado, joko cel ostateczny 
wszelkiego bodonio, każdej nauki. Religjc; jedni 
n ozywają - braterstwem, inni-równośc ią. A. Ko
pernik, no obrazie .l"\otejki, którego reprodukcyo 
wisi w konceloryi Popy, gdy to \\1 chwi li odkrycia 
noj\\li<;kszcj tajemnicy świata , padłszy na kolana, 

tego słowa znaczeniu. Kied y św i at cały. kiedy inne 
stany, ni ep0t rzebujące niera z nawet tylu specjaln ych 
i praktycznych wiadomości. co chłopiec, mający zos tać 
krawcem, ś l usarzem, malarzem i t. p, kształcący s i ę do 
lat 20-tu i dal ej nawet, kiedy wiem y wszyscy z do
św iad czenia własnego. że nauka. mająca przen i eść rze
czywi , ty plon p racy, zaczyna się dopiero po uko1ic2c11i11 
na uki ele mentarnej; s łowem. kiedy ca\y niema l ogół 
wyż5zy kształci swe dz ieci aż do pełnego wieku doj
rzalości, to dz ieci klasy pracującej kończą nauke z 12 -ym 
rokiem życ ia, a po tym w terminie za1v:yka 'ie dla nich 
na zawsze księga nauk i. Czegoż spod~iewc ć · sie mo
żemy po rzemi eślnikach, mających lat :io lub IO, któ
rego nau ka skończy /a z 12-tym rokiem życia) J ki~ż 
być moga potem zdo lności takie90 człowieka? jaka kwa 
lifikacja? jaka twórczość i pomy>lowo<\ć' Jaki P•) t"p? 
jakie korzyści dla niego i dla oqółu? jaki zres t'l sa:n 
ży •ot wśród tak wielkiego rr roku? „ Nanekamy na 
niesłowność i ni.'uczciwość, n1f d11łeztwo i 'lartactwo rf'U

rarz v, cieś li, sze.Nców, krawca" i t p., a narz»kajac 
powołujemy sir> 1·zemprędzej n-i. zagnnic;e, do 'latetycz
nych odezw na charakter naszych rze rie \rików na 
wrodzoną jakoby skłonność do ni 0 porvdh.. gm. ; o~ć, 
niepunktualno~ć i tym podobne cnoty fi)tter tots~ ie, \Pcz 
jakże wymagać możemy od nich, by t y\J WLrlfl'i udz
kiej i fa~hswej doskonałośc1, kied.y ci lud"ie 111 wi( dza 
że coś podobnego istnieje nawet ( Ewer1tt.2lne wy atk.i 
służyć mogą jedy~lie jako czynnik, ootwierd ajc,c oqol
ną regułę J 

Czyz nie może tyć rzeczą mozliwa. nawet z pe
wnemi korzyściami dla sarryc-h rodzic0w, 'Jrzedłuzyć 
czas nauki e 1ementarnej nawet aż po za dotycrir7asowy 
plan szkoły i pozwolić młodziezy korzyst2c z dRr)w na
uki n.twe! po H i l :> roku życia? Owsz 1, j st ie sob, 
jest pw1kt wyjścia dla obu _,troi tylko ocz v 1 ·i,., ze 
szko !a csóh trzecich: ze szkodą pry1 -::yoalov Nasze 
zdaniP je5t takie: l) czy k""n erzną jt ,t rzecza, aby 
chło;:iiec siedział li lub 7 łat przy warsztatach jako "-, 111 

21 czy? nie wiemy wszyscy, ze uczef. taki w piE'rwszych 
i ostatnicfi dwuch latach swego termino ;ania rnczego 
nowego 'tie nie uczy? :-;) czy iest koniecrna i do lrzy
szłego fachu ucznia tak nieodLownie potrz~bna dóczą, 

aby uczeń zaczynał pierwsza naukę S'A oią od tego, jak 
nosie wode i dla pani p~yncypałowej chodzie r.10 sól 
i pi0nrz, jak pieczeń obracać i dzieci piastcwać? 4) czy 

roztwiera ramiuno prze1...il)no r\C'.C, jok [Jdyby chciot 
obj,ić zbudilnc przez siebie ciemne, nie:-;kończone 

rrze:-;trzcnic niebios. to wspon;aty, nojwsponiolszy 
symbo l zbratonii.l ~i\~ człowiek.o z owomcm wszcch
świotÓ\\', po prZC'Z \\' icdz\ tudzkq. 

Zoś bibljotccznq sz<1fQ. choćby i „Dzict Wy~ 

I1orowych ··, mo ja ntowo niudy nic zostanie - doję 

Popie s łn\\'O honoru. Z nouki urobi\ sobie ścieżkę 
życ ia, pochodni\, ole nic szczudto. Do posiodonio 
j c<lnok nojwie;kszcj il ośc i wuntownych i coraz no
wych rzeczy, <lqżyć be;dc; wprost z uporem rnonjoko. 
Wsz ak i occun musi być zasilany lalami żywych 
r zek. Boi stońcc podsyca swój ogień wciqż spa
dajqcymi nań rojami meteorytów. Pi. że dla wstę

pnej, nauk i !oto szkolne St') nojodpO\\'ie<lnicjłlze, 

o \\l tej znajduj \ sic; szczc;śliwie wyjątkowo pozy~ 

cyi, że nic innego nic mam dzisia j no gto\\lie, to 
cóż dziwnego, ż e siedzc; \\' k siążkach , że kocham 
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iest kilku, wyrażnie kilku p ryncypałów, którzyby przy 
najmniej parę ra zy do roku raczy li zająć się osob i.<cie 
nauką swych uczni I wyłożyć im te n lub ów punkt przy
szłego fachu, tę lub ową zasadę i procedurę pracy?? 

Nie jest t i rzeczą konieczną zmn i ejszyć czas na
uki przy warsztatach, a nie uszczuplać zak resu nauk i 
w szkole? W ten sposób znalazłby s i ę właś ni e punk t 
wyj śc ia i pojednania dwuch przec i wności: szkoła kształ 
ciła by chłopca przynajmniej aż do 15 roku życ i a, a pryn
cypal miałby za to do czyn ienia z uczniem rozwiniętym 
nale życie, z chłopcem w sile wieku, rozumu i kwal ifika
cji naukowej. Uczeń w IP.n sposób przygotowany umiał 
by być późn iej przemysłowcem w calem tego s łowa 
znaczeniu - rzemieślnikiem biegłym , samodzielnym, 
twórczym i pos tępowym w swoim zawo dzie . 

Rozumiejąc, i ż człowiek, którego nauka zakończyła 
się w 12 roku życia nie przyniesie nigdy pożytku a ni 
sobie, ani swemu fachowi, ani ogółowi, - rzucam myśl 
powyższej modyfikacji z wiarą, że trafi ona na odpowie 
dnią glebę. 

D r. J. N eumark. 

Zgon Kardynała Puzyny. 
W piątek, dnia 8 Września o godz . 5 popołudniu 

zmarł w Krakowie J. Em. Kś. Biskup Krakowsk i. jedyny 
Kardynał polski , Ja n, kniaź na Kozielsku, Puzyna. 

S. p . Ka rdynał Puzyna urodził s ię w Gwoźdżcu, 
w Małopolsc e, w r. 1842, jako cz warty syn ś. p. Roma 
na kn iazia Puzyny, pana na Gwożdżcu, Czechowie i Os
tapkowcach, majora pułku krakusów wojska Księstwa War
szawskiego w r. 181 1, kawalera złotego krzyża „ Virtuti 
milita ri ·· , i ś. p. Hortesnji z Drzewnickich z Zawala. 

Po ukończeniu nauk wyższych otrzymał w r. 187 0 
stopień doktora praw, a w r. 1878 święc enia kapłań
skie. W r. 18811 mianowano go kanonikiem katedral
nym w Przemyślu, a w roku 1886 wstąpił na sufra
ganię lwowską, jako biskup mem fiski in pa tri bus i nfi
delium. 

Na stanowisku tem był wikarjusz em generalnym 
i oficjałem, tudziez kustoszem kapituły metropolitalnej 
włoskiej, oraz rektorem sem inarjum tamtejszego. 

nauki.; - pragn<; wic<lzy, a eo noj g łó\\lniej, że się 
pilnie c1cz<;. 

A znÓ\\' gdy czego nie mog c; należyc ie nauczyć 
Si\, nic \\lystorcza mi objc;eia, \\1 tak ich razach po~ 
cicszam si<; czyjąś traf n ą sentcneyQ, że nie i l ość 
wiedzy, o dQżenie do niej znamionuje nawet filoM 
zofa. Wi~e zawodem nie mart\\lię sic; lecz... uczę 
sic; <lolej. 

W ko ń cu naj solenniej upe\\lniam Cię, kochany 
Papo , że tn cala dzisiejsza moja nauka nigdy \\le 
mnie nic przytłumi tych ogó lno ludzkich stron żyM 
eia, tego rodzaju uczuć szlachetniej szych, któ r e 
decyduj ą o samej godności ezl0\\1 ieka, a któr e wiem 
Ty cenisz sobie przedewszystk iem \\1 ludziach. Zaś 
tego, czego mi nie odkryj e nauka, odkryj e życ i e, 
które jest zresztą ty lko szkol ą ludzkośc i. A le to 
si\ pokaże po mnie dopiero kiedyś . Dziś j edynie 
si\ czuje; dumnym, że rozumiem doskonale gl<;boM 

Po ś mierc i k ś . Kardy n a ł a Dun a je wskieg o, wyni e
s iono go na krakowską st o li cę bisku pią , na któr ej otrzy
mał kape lus z ka rdynalski w roku 190 1. 

P odczas os ta tni ego konk la we przy wybo rze Pi usa X, 
złożenie przez kś . kardy n a ł a, imi e nie m Au s trji , v e ta 
n ab rało wszechśw ia towego rozg ł osu I p o c i ąg n ę ło za so
b ą zni esien ie tego pra wa zwyczajowego. Głoś na była 
równie ż prze d kilku la ty sp rawa wydanego p rzez kar
dynała zakaz u prze ni esi e ni a zwłok wieszcz a Ju ljusza 
Słowackiego do grobów k rólewsk ich na W awelu. 

Pogrzeb kś. ka rdyna ł a Puzy ny odbył się przy li cz
nym udz ia le duchow i eństwa w dniu 12 wrześni a. Orszak 
żałobny prowadz ił a rcyb iskup lwowsk i k ś. Bilczewski. 

T ymczasowe rządy djecezją Krakowską sp rawo
wać będz i e kś biskup Anatol Nowak. J ako pryp usz
czalnego następcę wym i en i ają sza m belana papi eskiego 
kś . Sapiehę. 

Zjazd higi enistóvJ. 

Trzydniowy, 8 - I O wrześn i a. zjazd hyg ie nistów 
sprowadził do Kal isza około 100 osób, pomiędzy któremi 
znajdowali s ię najwybitniejsi działacze polscy na polu 
hygieny i przyrody . Przybyłych do pięknej sali Towa
rzystwa Muzycznego gości powitał prezes katolickiego 
oddziału T ow. Hygien icznego, p . Bruśnicki, poczym pre
zydent miasta, p. Bronisław Bukowiń s ki, witał ich w imie
niu Kal isza . Pr zemawia ł też poseł ziemi kali skiej, p. 
Alfons Pa rczP.wski , który w przemówieniu swem podniósł 
wielkie znaczenie takich zjazdów. 

. Na przewodniczącego obradom p0wolano d-ra J ó
zefa Pol aka z Warszawy, na wice-prezesów: d-ra Cheł
chowski ego i Szwejcera z Warszawy, Certowicza z Wło
cławka, Zalewsk iego z Płocka, Parczewskieg o i Bruś ni
ckiego z Kalisza. Na sekretarzy zap roszono pp. Biało
brzesk iego, Koszutskiego. Zuckera i F edeckiego . 

Pierwszy dzień zjazdu wypełnił przedewszystkiem 
referat zb iorowy Stowarzyszenia Techników m. Kalisza 
w sprawie stanu zdrowotnego i potrzeb m. Kalisza . 
W referacie tym poruszone zostały najpilniejsze potrzeby 
Kalisza, mianowicie sprawa oczyszczen ia koryta Prosny, 
budowa wodoc i ągów, lepszego oświetl en ia , lepszej komu-

ką treść sló\\1 znakomitego francuskiego matemoM 
tyka i bada cza objU\\lÓ\\l s połecz nych Poinearego: 

„ Kto ceni praw<lc; naukO\\lQ , nie może być 
obojętny dla pra\\1dy morulnej, - albo je obie kocha~ 
my, albo od obydwu stronimy··. 

To tak samo, jak Pic;kno. Bo któż pisze si<; 
na piękno \\1 wzorach klasycznych, a jed nocześnie 
lubuje się \\1 brzydocie p0\\1szeehnej? 

A gdy ja tak usilnie - wszak wierzysz mej 
szczerości , kochany Papo,-eeni c; prawdc; n aukową 
i tak szczer ze zach\\lycam sic; sz tukQ, \\1 t ych i in
nych je j kierunkach, ty le ma ona dla mnie po\\labu 
j uż dzisiaj , to mo(l\ li czyć, że tamto- pra\\1da mo
ralna-stanie si c; udzial em moj ego życ i a. 

I wlaś nie tego r odza ju, zdobyczą, bodaj jak 
niczym - tak mi s i ę z d a j e,-\\lywdz i ęezę się · syno
wsko Tobie, drogi opi ekunie i oj cze, i Tobie , ko-
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nlkacji I wiele inn ych. Refe ra t ten wywoła ł bardzo oży
wion ą dyskusj ę P o południu wyj echa no do Liskowa 
I zwi ed zono kąp iele lu dowe . 

W dru gim dniu zjazd u hyg i e ni śc i zw i edził! budy
nek ,. Kąpi e li ludowych" , wznoszo ny przy ul. T owarowej 
starani e m T ow. hygie ni cznego. Resz tę dnia wypełniły 
refe ra ty : ks. Bli z iń sk i ego z Li skowa - „ O zagrodzie 
włośc i ań skiej ", p. Bruś nickle go - „ O kąp i elach ludo
wych " w gub. ka li skie j. p. P ru s inowsk iego - „O wo 
dos ta ni e m . Ka li sz;i I osad pow. ka li skiego", d-ra Skal
sk ie go z Łod z i - „ O alkoholl źm i e wś ród ludu", d-ra 
Lidmanowskie go z Zagórowa - „ O od żyw ianiu się lu
du'', d-ra Kasz utskiego - „O stanie sanitarnym podwó
rzy i sut e re n m . Ka lisza ", wreszcie referaty d-ra Zale
;;klego z Płock a I d-ra Kęp i ńskiego z Sieradza. 

Zamk nięc i e zjazdu o dbyło się w niedLielę w po
łudn i e. Odczytane zostały uchwały, dotyczące uzdrowo
tnienia Ka li sza i hyg leny ludu. Uczestników zjazdu że -
gnali przemów ien iami: rejent Bruśnickl, poseł Parcze-
wski, oraz prezydent p. Bukowiński, który przyrzekł 
wprowadz i ć w życ i e dezyderaty zjazdu. 

wystCJWCl w Punusku. 

Wystawę przemysłowo-rolniczą w Pułtusku urzą
dziło T-wo rolnicze okręgowe. Dzięki popa rciu świat 
lejszyc h gospoda rzy, obywa teli okolicznych, a także 
kółek rolniczych, wystawa prze dstawiła s ię dosyć zajmu
jąco . Gospodarze przyprowadzili spo ro bydła, kon i i świń, 
gospo dynie zaś przyw iozły k ury rasowe i kaczki pekiń 
skie. Kółko ro lnicze z Racic wystawiło zboże na nasie
nie, wyhodowane przez gospodarzy m iejscowych. Ładne 
wyroby tkack ie wystawiła spółka tkacka ze wsi Krasno
sielce. Piękne i barwne fartuchy, kapy na łó7.ka i firan 
ki ko lorowe miały duży popyt, tak samo towary na 
ubra nia, wyrab iane na tychże warsztatach. Na miejscu 
by ł warsztat ulepszo ny, obsługiwany przez robotnicę. 
Wspomn iana wyżej spółka posiada 8 wa rsztatów tkac
kich; rob otam i k ieruje specjalista-instruk to r, przyjmując 
jed nocześnie dziewczy ny wiejskie do nauk i. Nauka darmo, 
trwa 3 miesiące, poczem uczenn ica dostaje warszta t 
i pracuje razem, za rabiając począ tkowo mniej. a potem 
do rb. 1 kop 50 dz iennie . Obec nie brak jest ucze nnic. 

Z Nadgórza pod Wyszko"Nem wystawiono ładne 

chtma Szko ł o, coś mi zastąpiło tak zawcześnie stra~ 

co ną matk\. 
Ca tujc; Twe r\ce, kochany Papo, i z całego 

serca Ci\ śc i skając raz jeszcze dz i \ łrnj\ za wa~ 

kacye i wszystko. 

Przywiązany syn STEF 11.N. 

P. S. 11 to, że Ty, kochany Papo, masz mi 
do zarzucenia poza obn;bem mej nauki nie jedno, 
i sł usz ni e, j ak nap rzyktad moj ą zarozumintość oso~ 

bie, p oc i ąg do e ł ega n„. 
Na tym pulstowie ko 1iczy s ię znaleziona ćwicll"tkci pei~ 

.]Ji eru. ('om zncilazt drukuję. Eug. Sokołowski. 

wyroby wełniane i dywany wyrobu p. S . Składanowskie
go, kszta łcącego się poprzednio w Stanisławowie. 

C iekawy był bardzo warszta t garncarski samouka. 
p, D robota z Placusina, z odpowiednio u robionej gliny 
wyrabiał ró7.ne naczynia, wazy do kwiatów i t. p. rzeczy, 
a nas tępnie wyrabiał na nich ręcznie różne desenie , 
wzory, a nawet kwiaty, li ście, owoce i t. d. Wszystko 
to bardzo ładnie i p rędko było wykończane . Wy roby te 
p. Drobot na małą skalę przygotowuje bez pomocy cze
ladników, a sz koda bo warsztat taki , odpowiednio urzą
dzony i pow i ęk szony, podniósł by zan iedbane u nas 
garncarstwo. 

Były jeszcze na pokazie próby zap rzęgu buhaja, 
gatunki zbóż , narzędzia rolnicze i mleczarskie, wyroby 
piaskowo-cementowe i t. p. rzeczy. 

Ad. ('h ętnik. 

Z życia poszukiwaczy zfota. 
---"):(:-----

W dziejach odkrycia kopalń złota i drogich kamie 
n i ślepy przpadek wielką zwykle odgrywa rolę. Kilka 
tak ich przypadków przypomina praca pewnego bezimien
nego au lora w ,.Lectures pour teus" . 

W jaki sposób np. znaleziono sławne kopalnie 
djamentów w Kimberley, w południowej części Afryki 
któ re pszyniosly światu miljardy? Otóż pewien drobny 
u rzędnik a ngielski, podróżujący w owej pustej i zapadłej 
okolicy , zatrzymał się w malej osadzie bursk iej. Widząc 
przed chatą dwoje bawiących się kamyczkami dzieci, 
przyłączył s ię do nich, by jakoś czas zabić. W czasie 
zabawy zauważył , że małe ok rągłe kamyczki chwilami 
dziwnie zabłyszczały; zaciekawiony odkupił je od dzieci 
za kilka groszy i zabrał je ze ze sobą. Gdy pózniej 
w Capetown pokazywał je przypadkowo jakiemuś zna
wcy kamieni, ofiarował mu tenże odrazu 16 tysięcy 
marek za oba kamyczki. Były to, jak się okazało, czy
ste djamenty. Urzędnik wrócił tedy bezzwłocznie do owej 
osady burskiej w towarzystw!e przyjaciela i kazał sobie 
pokazać miejsce, w którem dzieci kamyczki zbieraly. By
ło to mał e zagłebienie w skale w pobliżu osady, od kto
rego wzięły początek sławne kopalnie djamentów Kim
berlt>y. 

W równ ie przyoadkowy sposób oc'kryto w r. 1 ~'17 
olbrzymie pokłady złota w Clondyke. w północno zacho
dn iej częśc i Ameryki Północne;. Trzej myśliwi, po lu jacy 
-N owej pustyn i, niezbyt obfitej w zwierzęta, zniechęceni 
bezskutecznem polowaniem, zaczeli łowić ry by w płyna· 
cej tam rzece. Przy tej sposobności zauwarzyli na spo
dzie p łytkiej wody coś błyszczącego i po zbadaniu pia
sku rzecznego znaleźli w nim znaczną ilość złota . W cią
gu trzech dni zebral i złota za 35,000 franków. 

Bogate kopa lnie srebra i olcw:u w Rattesnake-Lo
de w Nowym Meksy ku zawdz ię czają odkrycie żmiji. 
Dwóch poszukiwaczów złota, Du ga n i Pitche r, wracało 
w roku 1876 po dług iej bezskutetecznej węd rówce do 
domu. W drodze napotkali jadowi tą żm iję i poczę li ją 
obrzucać kamieniami przydroznemi. Kamienie, rzucan e 
z wielką silą, rozpadły się na kawałki, wy daj ąc brzęk me 
ta liczny. Zbliżywszy s i ę do zab itej żmiji l zbadawszy ka 
mienie odkryli podróżni w nich s rebro i ołów. Po sze
ś ciu miesiącach sprzedali swą posiadłość za półtora mi 
ljona frankow. 
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Dziwny przypadek o degrał tak że rolę w odkrrciu 
niezmie rnie bogatych pokładów złota w Laka-V~liey 
w Nowym Meksy1'u. Cow-boy, Jerzy Lufkin spadł w po
goni za zbieg łym koniem z własnego kon ia, który je
dną nogą wpadł w dół, sł użący rn schronisko psu pu
stynnemu . Spadn i ęcie z s i o dła uważa cowb oy za wie lkie 
upokorzen ie. Zły humor Lufkina, jeszcze bardziej s ię po 
gorszył, gdy spostrzegł , iż rzemien ie u s i od ła zupełn ie 
były stargane: musiałby bowiem pieszo wracać do do
mu na pośmiew i sko sąsiadów i rywali. Na dob itkę 
odezwało sie w tej chwili szczekanie psa pustyn
nego. Wściekły ze złości, porywa Lifkin leżący w po
blizu kamień, chcąc go rzucić n:1 psa. Wtem spostrzega 
złote żyły i w tej ;chwili zapomina o psie i o swym 
gni'!wie, ciesząc się odkryciem. 

Podobnemu wypadkowi zawdzieczają odkrycie ko
pair i z "ta w Do-Ville w Ameryce północnej Pewien 
'rancuz, poszukujacy długo uezskutecznie złota, porzucił 
„ ońc..i wszelka nadzieje i zabrał się do polowania Pe

wnego ani"- strzela do bażanta: kula jed'1ak zamiast 
w ,.>taka, tr~1fila w skalę. Rozgniewany bier<.e mimowołl 
<'o rf'ki odstrzelony kawałek kamienia i z wielkirr zdzi
wieniem wi ~zi, iż karr ien w Ir Lech c ·wartych składa sie 
z czy 0 tego złota . . . 

LISTY no RED <CJI. 

Dzi:i.ło sie r. b I Jl 1 w z1erri ło'Tizyńskiej, w prze-

w.e.nerr mieście ::'niadow1e A co się działo warte 

Je t uwiecznienia ku 'lożytkow1 i nauce późriejsz1ch po

rnlc'i W c>eregry acj, eh moicfi, celem których jest przy. 

sp •zenie cz'c 1ko\J tak kulturalne; instyt c i jaka jest 

T w Zach Sztuk P1eknyc i, zaDragną ~n odw·edzić 

we !T ius•eczko ty w. r d irte ie e11cy L".Verbowaś pa

.;z C'1ków. Przybył" n pcżnym w erzorem gdy )t.ż 

w '-Y--Y spali s iem spra ied i wych. Ujrzawszy światło 

po za ckiennicarr i 'lew1.eg0 dar L zapytałem o to gdzie

"V mozn-i przenocowac) wskazano mi t. zw. Z'ijazd 

lo Którego tez „,~,.>ieszył"m, zapukałem raz, drugi 

i tr„eci riikt się jednak nie ode z ,vał. Poszed!em wiec 

dalej. Tak wlucząc się napotkałem dom w którym s;ę 
kar celarja gminy mieści. Wszedłem -- ponieważ drzwi 

s'ały otworem do sieni, a następnie do izby kancelaryj 

nej. Kto~ tam chrapie, więc go obu-łzę i pytam gdzieby 

tu można noc spędzić? Ten mi odpowiada, niema tu ła

wy ni łóżka, ale me że pan stół oprózni i prześp i się na 

nim; propozycję cfiętnie p rzyjąłem; na dworze było chło 

dno i mokro, a sam byłem zmeczo ny. Gdym sie ulokowa ł 

na stole (co nawiasem mówiąc już m i s ię to raz. przedtem 

zdarzyło na stacy i kolejowej bardzo odległej od miasta), 

ów śpiacy .. s tróż bezpieczeństwa·· budzi się niby ze snu 

i powiada: .. ot, muszę wyjść na dwór"; nie mając nic 

przeciw temu oczywiście, pominąłem tę uwagę milcze

niem. Wyszedł. - Po kilku, może kilkunastu minutach 

wrócił, ale nie sam; przyprowadził siłę zbrojną w po

staci dwuch stójkowych z których jeden py ta: „co pan 

tu rob isz? •· .. Śpię" 
więc wstaję i mówię 

Wtem okrzyk: „ruki 

szutok nie! - ruki 

odpowiadam. ,. Tu spać nie wo lno!" 

moze mi pos tarają się o no cleg. 

wwierch!·' ja się śm ieję. „Zdz i eś 

wwierch - a to bu du s tr e l ać! • 

W obec wycelowanego we mn ie browninga, ręce podnio

słem, zos talem zrewidowany, a że nawet wykalaczki 

do zębów przy mnie nie zn a leziono pozwolono mi r ę ce 

spuścić. Ponieważ nic podejrzanego u mnie nie znalez io

no więc uznano mnie za p rawomyślnego i obiecano mi 

pomoc ·v wyszukaniu noc legu Wyszliśmv na ulicę i pod

czas gdy jeden budz ił właściciela zajazdu. drugi. zna

lazlszy przypadk iem swego prze łożonego w jakiPj~ ży do

skiej knajpie przy libacji- poszed ł zdac raport o calem 

zajściu. Zajaz du jeszcze nie o twarto, gdy w te r,1 przy

chodzi ów z rozkazem um ieszczenia mn ie w areszcie. 

Powiadam tedy, żeby m ię staw iono p rzed ob licze .. wla

dzy", władza jednak, mając co innego do czyn ienia wi

dzieć mnie niechciała i posz liśmy do aresztu (tymcza

sem zajazd otwarto, ale niestety nie dla mn ie,, W owym 

ares„cie miejsca me było, lezalo t~rri kilku młodyrh 

chlopcow i żyd s tarzec na narach, prawie goły ch, slomC! 

przyt.ząsnietych Dano mi w drodze laski krzesło i tak 

miałem ową noc przepedzić:. W pół godziny potem 

przy.,,1odzi pan „starszy" i pyta asystentów .. gdzie bro

di,,ga „) wskazują mnie i zaczyna się r< zmowa , której 

wynikiem było to. ze mi troche słomy dano w innej 

izbie i pod opieką stróza pozo t1łe·n przez noc całą 

i rano tenże stróż zaprowadzi! mnie do kancelarj i wój

ta, gdzie oo dług iem oczekiwaniu ziawil :ię pan starszy, 

zwrócił mi paszport i pozwoli! iść choćby do Rzymu. 

Czy rzeczyw i ście pa port nie wystarcza do be

zpiecznego podrużowania po kraiu? W takim razie poc1 

owe paszporty? S;id ę ze wl.ldze powinny zrobić jakiPŚ 

zarządzenie, któreby zapobiegło podobnemu dręcz riu 

spokojnych ludzi. JC. \' . .la1r01 ·ski, 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 

. - Podatek od nieruchomości. W numerze 33 po
dal!smy wiadomość o przesłaniu prz ez Biuro podatko
we do wszystkich właścicieli zawiadomień o nowym 
~odatku. od n i eruchomości . Obecn ie dowiadujemy się, 
ze termin składania reklamacji jeszcze nie upłynał, lecz 
należy spieszy.ć s ię, aby dobrowolnie na p ięć I~t nie 
p~zbaw1c :1eb1e prawa dochodzenia. Nieotrzymanie za
w1adom1ema nie przedłuża terminu oznaczonego na 
składanie rek lamacji. 

- Z Towarzystwa Krajoznawczego. w niedzie
lę dnia 24 września odbędzie się wyeieczka do Gonta-
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rzy za Nowogrodem. Wyjazd o godzinie 8 rano woze m 
z Nowego Rynk u, powrót około godziny :1 wieczorem. 
Opłata dla niecz ł o nków SO kop. Zapisy do p iątku włą
cznie przyjmuje s ię w składzie aptecznym W-go Tuszo
wskiego na Nowym Rynku. 

- Chce pracować. Józef Łada, s tały miesz kaniec 
Łomży , (przy ulicy Dwornej w domu P i ątka) , uczestnik 
wypa dków 186:) roku, za rabia ł na swe utrzymanie jako 
tracz . W czerwcu r. b. ziarna! nogę, co poc i ąg nęło za 
sobą dwumiesięczną kosztowną kurację. Dzi ś noga s ię 

z rosła , a le o zarobkc waniu z tractwa nie może być 

mowy Ł. nie chce żyć z jałmużnej pragnie praco
wać: umie czytać po polsku i podpisać s ię. Nie wą

tpimy, ż e z pośród czyte lników znajdzie się k toś tak i, 
co weteranow i zaofiaruje odpowiednia pracę - nie po 
zwoli resz tek żywota spedzić pnd kościołem. 

Z sądu. W dniu 13 b. m miejscowy Sąd Okrę
gowy rozpatrywał przy drzwiach zamk11 iętych sprawę 

furma na J óze fa Tarcickiego , oskarżonego o zniewolenie 
Roza łji Gn ia zdowskiej, ze wsi Budziszki gm iny Lubotyr. 
powiatu Łomżyńskiego. Po og łoszeniu wyroku, skazuią
cego Tarcickiego na 21 /~ lat rot a resztanckich, żona 
iego , Ka tarzyna, na podwórzu sądowem rzuciła s ię na 
wychodząca z sądu Gniazdowską i ude rzyła ją flaszką 
w g łowe, tak ż e ta upadła. zalewając się krwią Gnia 
zdowską przewieziono do szpitala , Tarcińska aresztvwa
no . Na tym wszystk im naiwieceJ uciup1 ;oje niewin-
nych małych istot dz ieci Tarcick ich. 

- Z T-wa Dobroczynności. l'rz,r 111n.11·' ;c 
( l,;" lni.: !'.Lb1~a11~l 1\\' drugnn t.:m1i11:i.:, i \\ ·~~ pr 1. m -
.:n~ 11rz1 k.1zdcJ 11 .c1 czi nk •\\ , dbcd1k SIL \\ dnu 
~' wrze' n a " g dz1 lllL (, 1 /~ P" pni u~l 111 u \\' l'r- tułku 
11.1 ulicy l\ .lowi.:1 . i :1 por:qdku b:1rdz·, \\ :17111· 'P 1 ,.,„ 
bo_ zrn1.llla Csta\\ ,. T -\\'a , w!· bur r-i dy 1 k 1rn1~p rei\ •z1·j -
11q. 

- Wieczór inauguracyjny „Lutni''. i'n fr q.1ch \1:1 -

kan p1ych .Lut111:1" r11zpi1cz.,:l.1 S'.\'.J d·/.::d.iłn ,l· \\lLCZ• -
run dekhmacvin ,-muz!·cznyrn, \\' l'"l.!uc111u .„ jL·1!11 .1k 
tu\1 Li. kt<J l'\ si<; < 1 Ji)ył \\' s b·itc; , d111a 9 \\'fZL n . 

P„dnic'~ n.ili.:zl' szczo;'ll\\ ą rn1"'1 L.i·z.1d .1n11 b.z
pl:nn:ch ki,nct.'rt•>" dla człt•nk1J1\', do kt• ncl• nJł ż.1l 
1 ]1<>\\ yż s1.1· \1·1i.:.:-z 0 1r. /est t•J "gr •11111\' czvnn k k iłtt r:ilnv 
i z.ir:izc:m :1g1 t.1njny . Z:irz.Jd · Lutni. \\. 1111k · l\\ •)i 

i11st~ tu<j1, pu \\'mii.:11 z niego ,h1-.1ph\\'ll' k•irzvst:lc . 
Lał, se w1ccz»ru \\')p:idl:i b.1 ~dz„ symp:it. c·m1L, p -

m1m11 , ż i.: lllt.' brih· \\' nim u działu ch1>1·\' 1 .irk1estr.1. 
Rozpu..:zt;b w.eczur jedn 1akt11wka, \\: kt<'1rcj wzit;ly 

udz1:1ł n:1jkpszc sil!· :1m:it01rs~1L·: ]1 :11li D-1\'J Zmigri•d 1w1 
1 pa no\\ 1i.: - Stefko 1 Cz, 1 cł1.1nsk1. Pani !'.1rn_g r•.d»\\'a 
~ ruli tytu l•J\Yc j wyk.1zał:t d11skon:iłi.: l r11zum1rn1t.' ro li 
i dużo tc:mpua mcntu scc111c7.ncg„. Pa n Stdk" st:irannie 
dutrzym \' \\ :i l 1 b cu S\\'ej p:irtni.:rce Pan Cz,ichanski. 
\\' krutk1i.:j roli , naj1111111:j możi.: mi.ił pula du popisu. 

Po k.>1nedyjcc p. :\1i.:mi ro \\'ski. p rz~· ak„mpanj:i 
mencit.' p. P1glu \\Skiej, wyk.1n :1 ł na <,krzypcach: «C:l\'uti-
nę " - l\:iffa i «Romanzn» \\'ł:ts11 e j kumpoz1·c j1. 

Sekstet smyczkowy. przy udziale r ·P· Akrc jc:1, 
C hrzanuwsk1ego, Bic 11knwskieg<, Gorskicgo, N:e miro\1·skie
go 1 Szap1ry, wykonał w ci ągu wieczo ru czte r y nume
ry - po dwa w każdej częi, ci, mianowicie : " Illój pie r
wszy b:il • - wa lc, • Il leditas ion>J przez A. N„ <c Amoro
ZO• - w:ilc i ccOst:itni numer• przez A. N. 

Na jbogaciej przedstawiał się na wieczorze dział 
dekbmacji: pa ni E hrenkreutz - Dolska wypowiedziab 
~ Bez dachu >> - l\ onopnick.ej i « W:irszawi:rnkę)) - Go
mulickiegrJ ; pa ni Żmigrodowa - - dwa własne utwory : 

„Z na mit;trnk:1 rcdak1.,r.1 "-rzcc \\·1s" Li 1 «B.dl:1dL» 1-zt.'cz 
11:istr• •i• 1\\ ·l • 1\·1· k, > naną ;'rz !' :1 k"m panja

0

rnrnc ie i ;rtc:pja nu. 
. 'a jw1~ks;.1 .1tr:i kcj.J \\ ii.:LZ· •ru b~ la , n1t.'z:1przec1.u11<„ 

dckl.11nacj.1 p. J.111a ( z„cha11~k1Lg11 , ucz11i:1 kr„l">\\"Sk?cj 
sz k• .ly dram.1t1 LI nc: j K. G ibn j1 lsk1-:g(). Rr ku~\q \\'IL'll' 
mł„dy ;irtyst:1 z prawdz1\\)'lll t:tłcntnn \\':·p„wiL·dzi:ił trz\· 
pit;k nc i mdz\1ycz1j trudne utl''UJ'\ Slow:1ck1cg " « Grub 
;\g:1mcm11 ; Il.I", 1c Tcstamc11· 1 D.1JC c mi t:·Ik„ jcdn.1 
mil<; ZIL' llll '', \\'\'\\'<1łuj.1c dreszcze: z:1ch\\': tu. • IL 

b~„.lz1L·111:· .111a l1z·•\\'·1l1 taknm p C.z„ z·1~t:1\\'i.1j.\c w k
rsz!· 111 " d Il IS Zll:l\\C 111, to> jcJ11·1k ZIZll C/.VC lllllSilll\, 
że d„ zd„11111 c \\'J'Udz„ll\ <11 rrz lwi ) P· (.z. \\' r 1b1u11~: 
lllll tj~tn· ~' 1d1d.rn11 b· g.1q m gł·,SLlll 1 pallu\\:11 l n:iJ 
L 11.d l S! tli.le].! . 

Uprzywilejowani Dla r·zlo1111rka .malnc·zJ,ir"·.1" sknt
lo alk<1li11l11 <;:! za1.w~TZilJ h'<tłnr -1111• !1"'' żµ ~trau '"ta
tn i lirwawu z:1prar·111rany t.;ro-z, to ,„,1,1·z" z·t hri1' g-!ll~

ni<'j"zt• zatl1<ma1111.• ,;11' na nfi„1. prz•'llliCllJP 1r kuzlt"'. 
I n:1<·z„j rZ<'<'Z s1~ ma z lurlźmi uprz.11nl1·101r:11wm t~ m 
11·0!110 w slanil' n if'tr1.„ź11ym zakliJ1•a1ó spuk1"1j ulwz i~, 11111-
nu 1i11ll~;111 hezliarnie innym. :\li<'h'my sp(,,;11\rn„,{ <1hsPr
w1111 :1111a 1aki1•go ll')·padku w Z<'szly 1'111111·dz1al<•l\ 1vip~z1m·m 

na !'nf'Zt1111ym Hynk u, kll'l l.\ 111l'lylk" zaU{w111w 'poki>J 
uliczn,1, al•· n:mymy"lano s lllll'lllll -tr{iżow1hPzpirr·z111-t11o1. 

T-wo „Przyszłość" <1rzq.lw \' sobot, dn c1 2-=. 
\\'ri'.c ,ni11 w lok0lu zjcdnoc.1.on)1..h towL1r7.) tw, \\1 

domo \1'-,l') I' O\\'l\l'>l\icr10 Zl\Pl\\\H' t<:tn<.'l..7n , J,t-1rc1 
D\d7.iC popr;:1·dzon0 J'O(llldOnkfj i dckll\,...,cil dn1i. 

[-'mz,y" ( uodzlnic q \\'i 1·czor<.111. Oplu'c L.C1 

\\'Lisek· od cz1onl\uw po kop. 3U i od po~l..i F J • 5 J • 

Wystawa koni i bydła. Pr;:ypuminllm\', Żl \\'l 
C1wnrt~\ w dni(t 21 Wrzcsni0, odb\Jzil. si• · w 
Lomż; wystmw1 wlu:::.cirniskicqo bydl0 Ci'.\'rwrincqo, 
orc 1. koni włns1..ic:1ńskich i wicr;:chuwych -% n0qro
d0m1, 

O g ó I n a. 

Małzenstwo, jako oznaka żałoby . Grono panien 
różnego wieku i urody utworzyło w Nowym-Jorku klJl-i. 
którego zadaniem bylo zwalczać instytucie rr.3.łzeńską. 

Członkinie p rzysięgły sob ie, że nie narażą nigdy na szwank 
swobody dziew iczej. Na czele klubu, bojkotującego mał

żeństwo, stanęła młoda i ładna mis, Katarzyna Brown, 
dla której to postanowienie nie było smutną konieczno
ścią. Przez dwa miesiące żadna z członk iń nie sprze
n iewierzyła s ię powziętemu grem jalnie postano11 ieniu. 
lecz oto pewnego dnia mis Kata rzyna, jadąc automobi
lem, uległa wy padkowi. Od śm ierci niechybnej uratował 
ją młody i piękny mężczyzna. Stało się to, co się nie
raz dzieje w razach podobnych . ofiara u czuła dla swe
go zbawcy tak żywą wdzięczność, że nie zn alazła inne
go dowodu , jak ofiarę ze swej wolności. Można sob ie 
wystaw ić oburzenie jej towarzyszek. Postanowiły rozwią 

zać klub natychm iast, a na znak żaloby - wyjść za 
mąż w ciągu miesiąca. Łatwiej b yło jednak powziąć, n iż 

wykonać tę decyzję. 
= Jak w powieści. " Wlatskij W iestnlk „ opowiada 

historję, która brzmi , jak romans kryminalny . P rzez Jałtę 
przejech ała na okręcie wiezi ona etapem gromada wi~ 

źniów z Kaukazu, wśród których powszechną uwagę 

zwracał przystojny brunet, lat trzydziestu kilku. Był nim 
b. nauczyciel gimnazjum realnego, niejaki J. Syn drwala 
wiejskiego , w 9-ym roku ży cia uciekł z domu rodziciel-



skiego i pr zybył do Moskwy ,gdzie s ię nim z litoś c i zaop ie
kował stróż pewnego domu. urodzony w tef samej ws i. co 
i ojc iec jego. Jako 15 letni młodzieniec rozkochał w so
bie 511-letnią zonę kupca, u którego służył. Kupiec zmarł 
wkrótce, jak stwierdzono po latach wie lu, przyczy ną 
ś mierci by lo o trucie przez żonę za namową kochanka . 
Mlodzieniec zagarną! cały olbrzymi majątek kupca, wdo 
w ie zaś . pod groźbą wydania wladzo m, kaza l wstąpić 
do klasztoru . 

Wdowa prosiła i blagala kochanka , by jej nie opu 
szcza ł, młodzien iec n ie dał sie jednak wzruszyć i ka 
zał ja nawe t wyrzuc i ć z mieszkan ia swego. W~edy wdo 
wa. mszcząc s ię na niewiernym, don i osła władzom, że 
za Jego namową o truła męza . Aresztowano oboje i ska
zano na cie 'k ie roboty. 

J zbiegi jednak w dro dze i uciekł do ]<1.ponji. Tam 
zaznajomi! się z pew1ym rosyjskim przyrodnikiem, za
bil gc i z dowodam i osob istymi zmarlego wrócił do Ro
sii Tu w ciągu niedługiego s tosunkowo czasu popehił jak 
,am się przyz na!, 17 mo rderstw. W końcu w jednym 
z domów publicznych w Rostowie nad Donem pozna ł 
dz iewczyne niezwyklej urody . która wywarła nań tak 
silr e wrażen ie, że wyku•Jil ją z domu rozpusty i pos ta
n"lwil jąć s ię „ uczciwej" pracy„. 

Przj' pomocy dowodów osobis tych zab irego w Ja
pon,i przyrodn ika udało mu s ie otrzymać p0sade nauczy
cielu w jednem z girr.nazjum. Tu przez 6 lat pedzil zy 
wot porządnego człowieka. Gdy towarzyszka jego m iała 
zo~t ć matką. postanowił ożenić się z n ią jeszcze przed 
przyj~ciem na świat dzieck "l. Zaczeto starać sie o do
wody dziPwczyny i przy. tej ~posobnośc i ok azał~ sie, ż e 
c:łzi„wczyna, z którą ży ł k ilka lat i k tóra m a zosta ć· ma 
tka jego dziecka, jest. .. jego rodzo ną siostrą. 

- Kur sy naukowe. Z początkiem rcz 1 oczynają
cego sie reku szkolnego powstają w Warszawie kursy 
naukowe, n'ajqce na cel u p rzygotowanie młodych ludzi 
do egzam inu nil mature rządow.J . oraz na różne świa
c'ectwa: wojskowe. u rzędnicze, a ptekarskie i t. p. Po
zwolPnie na otwarcie i prowad1en ie kursów otrzyma! 
inżynier p Mieczysław Ba rczewski. Zajęcia na kursach 
zaczynać s ie będa w godz inach poobiednich, a by dac 
możno~ć uczęszczan ia na nie m łodym, którzy s ą z aję
c i praca w godzinach pora nnych. Nowopowstała szkoła 
posi1dać bę-dz ie tymczasowo 5 kursów. 

Przedłużenie wzmocnionej ochrony. Stosownie 
c!o Ukasu Xajwyższego z dnia :11 s ierpnia czas trwania 
~chrony wzmocnionej w gub. Warszawskiej, Lubelskiej, 

l )raC'O\\Jn ia fJar yslrn 

G RSETÓW 
przyjmuje wszelk ie reparacje 

i pra nie 

A. Zilbernagiel. 

35 pudów wyborowego miodu 
lipcowego i jesiennego, przepuszczonego przez cen~ 
t ryfugc;, w_ dobr!·m _gatunku, do sprzedania po rb. 8 
pud . Dow1edz1ec SI\ można \\' drukarni Krzyża
TIO\\'Skiego. 

.\~ 37. 

Piotrkowskiej i Siedleckiej, jak równie ż pełnomocnictwa 
genera ł gube rnatora co do wydawania post. obow iąz . 
dla pozosta łych m iej scowośc i kraju, p rzedłużone zostały 
do d 17 sie rpnia 19 12 r. lub do dn ia wydan ia nowego 
prawa o stan ie wyjątkowym, jeie li prawo to ogłoszone 
będ , ie p rzed dn. 17 s ierpnia roku p rzyszlego. 

Uwięzien ie. P . Andrzeja N ie mojewskie go . wy
dawcę Jlit<li 11iepodle.11fri, wczora j o godz. 9 zrana prze
wieziono do cy tadeli, gdzie ods i e dz i eć ma rok twi e rdzy, 
skazar.y przeż władze sądowe za jed no ze swo ich wy
dawnictw. 

Samobójstwo na cmentarzu. Na cme ntarzu 
Lyczakowskim we Lwowie znalez iono dwa trupy kobie
ce. W torebce u Jednej z nich by ł list tej treści : „Wy 
różniamy się od wszystk ich ludzi. Nasze zapatrywarii a 
nie zgadzają się z obowiązkami, prze to postanowiłyśmy 
wspólnie odeb rac sob ie życ ie, bo nie możemy go trakto
wać tak, jak inni. Życzymy sob i • być pochowa ne w je
dr.ym grobie, mieć jeden katafalk. Prosimy nie 0głaszać 
naszych nazwisk, bo nie chcemy, żeby nasze rodziny na 
tern ucierp iały. Nie chcemy ratunku. Lwów , 2fl s ierpni a 
M A M. D." 

Zamach na Stołypina. l' .do:is ur„01 q ., , 

[{1j•>\\">kich ,,. tu trze, w dniu 15 \\TZL''ll a, j'l"l'/.\ „ r.1-

d: m111•strc'1\\" Stnlq 111 z„st·il nani"n~ '' ~·strzalcm z re 
,, .. !\\"cru . Spr:t\\·1-; L:: 111:1ch11 uj-;t" Jc-st 11 m 1 r Il', 
t ll'k .•d\\"ilJ-.it.l rrz:·s:~git:gO Jl:1~r J \\' 

OT SOBIE TAK„ 
0DPO ./JEDŹ NA „KALEJDOSKOP lOlv'ZY\J.„KI", 

KdleJ o. k'"'p tP'l mi ,~"' wy 
Z Ptez'oy t tęg ej r '' td łowy, 
L i 5 nn~ „ \V spoina Pr" l " 
01; ń też ... te nie o w1a a , 
W~1erw , aby wytykac wad y, 
Tizeba zasięgnąc ul ej rudy, 
Zbad ie pracowni• \1yrc' ynki . 
P t m rob ic crwi„ mmk1 , 
\V_ ak w ca ł~, na · zej kr 
Z dobry 1 wę I n Ł m yn1 
Takich w s tol>ry, m >j pa .i • 

Nikt apewno me lu to 
Pn.Pcież nie gwvlt z b iw1 

Za kcp'1ja je w WH"za,1 , 
P:os.~i:: wybacz :i utor:te, 
Zda' .ie swe mieć każd y m iże, 
Jatel1 prawdą wojuje ,z, 
Mówin, co widz isz i CZUJ .sz , 
Ni kt zarzu tu nie u ·zyni. 
Za prawdę Cię nie obw ini . 

Z"111lacso11,a11!/· 

Dziesięć ramowych uli pszczół proon\ nobyć 
Wio<lomość: Jan Lipiński \\1 Łomży, ul. NO\\'O!Jro<lz
ka, <lo rn wtttsny . 

f'U\GAZYN UBIORÓW /'\ĘZKTCH 

Edmunda Suchcickiego, 
posiadający na skład z ie \\' ielki wybó r rnatcrjulów 

j esiennych i zimo\\1ych. Wykonywa wszelkie ab s to~ 

lanki po cenach z niżonych. 

Lekcje francuskiego, muzyki. Przygotowa~ 
nie do szkót, korepetycje. 

Dworna 21, mieszkanie ad\\lokata. 
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PtOCKIE TOWARZYSTWO MEMOHACJI ROLNYCll 
wykonywa: osuszania rewami otwartymi i drenami, nawadniania i poprawę gruntów ornych i łąko
wy ch, u praw ę ro lną torfow isk. zakładanie 1 użytkowanie gospodarstw rolnych, wo::loc1ąg1 i kanalizacje 

Ekspertyzy . Własna stacja gleboznawcza. Udzielanie porad w sprawach techniczno-roniczych. 
własny wyrób dren. Wykonanie własnymi siłami i środkami. 

Roboty wykonywane są pod kierunkiem inżynierów specjalistów przez wykwalifikowanych do
zorców z Galicji. 

Adres dla listów: Płock, Koleg:al.~a 14. Adres dla depesz: Płock, Meljoracje. 

D i,tnr D-r JAN SLAUTH, b. prof. melior. polit. l\\'Owskicj 
oruz starszy inżynier oalieyj5kiego wydziatu krajOWC(JO. 

===========================================================ttf 

Najlepsze i najpraktyczniejs1ze są 

PAT EFO y 
ponieważ grajq bez igieł, wkcznQ kulką szofirowq, otośno. czysto 

i notoraln ie. 
NAJNOWSLc i''\.ODcLc NA ROK 1911. 

Najbogatszy repertuar płyt polskich i zagranicznych. 
Skta<l i przcdstawiclclst\\'O na 

ŁOt\ŻĘ i okolic\ 
Gtówny PrzcJstawicid na Kró

lestwo Po lskie 
A. Mączyński w Łomży Adam IClimkiewicz 
ulica Dtuga, d. Narolcwskicgo. Warszawa, WierzbOc\1a Nn '.2. 

Z a o o t ó w k <; i n a r a t y. 
•===========================================* 

Nauczycielka z patentem średniego zakładu 
n aukowego poszukuje korepetycji na miejscu w 
Łomży . Warunki bardzo przystępne. Wiadomość 
w Redakcji. 

W środę wieczorem ZGINĄŁ. PIESEK, biały pin_ 
cze r, ostrzyżony, nazywa s ię Puf; proszę odprowadzić 

za n agrodą do Kasy Przemysłowców . 



Str. 368. W S P O L N A P R A C A 

SKLEP 

-go T z 
uL Dworna dom W-go A. <owalskiego 

NA SEZON JESIENNY POLECA: 
Sukn_;, Korty, "Couver-Cords„ do konnej ja„Jy, Kołdry wełniane, bawełniane i watowane, Dywany 

i chodniki, Pledy i chustki , Kapy 1 serwety pluszowe, ż karaowe : inne . Towary na mundury dlil. 

uczniów i uczennic. Towary na burki. Brezenty. Wielki wybór koszul i k0łnierzy z fabryk Zyrard ow 

skich. Barchany, flanel.; 1 b'.!je. B iel i zna sto!Jwa. 

I różne inne towary 

---- -+$~- , 7 ~t· 

Prdko jc-;ie11 nad<...hoJzi 
\ z n;q chłody 1 sloty 

\\'ic;c romyslec wypada 
l\omu brllk jest kupoty. 

Zadboć trzcbtl dlo dzieci 
O sukienki i snczl;:i. 
1\l1y \\1 chłodmJ jesieni 
Nie pomorzly rutinczki. 

J\ i <llo tych, co chodzq 
Do szkól w blizkim 111iostc1.:zkll 
Czos już wielki pomysll'0 
U mundllrku, polteczL1. 

W J E S I E N I: 
J.. 
'f 
I 

Jl\ 

Du wyborne tO\\'ury 
l snmiennq też miorc;, 

Dl0 ro<lzictm'~staru-;zków, 
By nic mt1rzli w kosciclc
L.:iopatrzy0 ich \ \1 boje, 
Lub też \\1 ckpłc !loncie. 

Niezłe plony w tym roku 
W okolicoch i t.omży -
Wic;c po zDkup t1n\1aru 
Każ<ly do nos niech dqży . 

Hoc. wio<lomo ... Lol.;cic'iwko · 
Z\1'yklc bordzo jest rudli 
Jesli w niej klo 1.:us kupi, 
PrzyprO\\'nJzi s11siado, 

Bo chce zdobyć o swoich 
Zuofonic i wion; ! 

ZARZ.Ą. D 

li-go St.u-arzy e ia 
pożyWłlczego wv Ło1nży 

zawiadamia p.p. członków i odbiorców, 
że sklep Stowarzysze nia na b i eżący sezon został zaopat rzony w wielki wybór tow a. ów. 

Towary są dobre, z pierwszorzędnych źróde ł , ceny przystępne i stałe . 
Sklep s ię mieści przy ul. Dwornej dom W··QO Kowalskiego. 

Z poważ-e.niem 

Z AR Z Ą D. 
Redakte r i W)Tdawca -F. Hr ynie\\"icz . Druk A. Krzyżanowskf~go w Łomzy . 


